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Z Petersburga, d. 24 Sierpnia (5 Września).
Przez rozkaz C e s a r s k i  do zarządu wojskowego, 

d. 16 stycznia, gwardyjski rezerwowy korpus ja- 
jazdy ma na przyszłość składać się z dwóch dy­
wizji. Dywizje te będą się nazywały: pierwszą i 
drugą dywizjami jazdy gwardyjskiej. W  skład 
tych dwóch dywizji wchodzą: pierwszej, jazdy 
gwardyjskiej, Isza brygada: pułki: kawalergardów 
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i konnej lejb-gwardji; 
2ga brygada: pułki: lejb-gwardji kirysjerów J e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i i lejb-gwardji kirysjerów J e c o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i ;  3cia brygada: pułki: kozaków 
lejb-gwardji, przy nim lejb-gwardyjskio: czarno­
morski szwadron kozaków i Krymsko-Tatarski 
półszwadron; pułk lejb-atamański J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  C e s a r z e w ic z a  N a s t ę p c y  Tronu, przy 
nim Uralski lejb-gwardyjski szwadron kozaków. 
Drugiej dywizji jazdy gwardyjskiej: Isza bry­
gada: pułk konnych grenadjerów lejb-gwardji i 
pułk dragonów lejb-gwardji; 2ga brygada: pułk 
łejb-gwardii ułanów i pułk ułanów lejb-gwardji 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i;  3cia brygada: pułk huzarów 
lejb-gwardji J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i ,  pułk Grodzień­
ski huzarów lejb-gwardji. Przy 2ej dywizji szwa­
dron konnych pijonierów. Zostają mianowani: J f .g o  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X ią ż ę  M i k o ł a j  M i k o ł a -  
r E W i c z  Starszy, naczelnikiem 2ej dywizji jazdy 
gwardyjskiej nowego składu, z zachowaniem do­
tychczasowych obowiązków; naczelnik dywizji ki- 
rysjerów gwardji jeneral-adjutant Lansknj 3ci, na­
czelnikiem lej dywizji jazdy gwardyjskiej nowego 
s k ł a d u ,  z pozostaniem jenerał-adjutantem. W  ar- 
tyllerji: J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X ią ż ę  
M i c h a ł  M ik o ła je w ic z ,  naczelnikiem artyllerji od­
dzielnego korpusu gwardji, z zachowaniem do­
tychczasowych godności i obowiązków; naczelnik 
artyllerji oddzielnego korpusu gwardji jeneral- 
porucznik Merchilewicz, jenerał adjutantem J e g o  
C e s a r s k i e j  M o śc i.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jja śn ie js z y  P an , w  skutku przedstawienia J O -  

Xięeia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej

dozwolić raczył wyebodcy rodem z gubernji za­
chodnich, Joachimowi Moifjkn, powrócić do kraju 
i zamieszkiwać w Warszawie.

—  Na zasadzie Najmiłości wszego Manifestu 
z d, 26go sierpnia r. z. dozwolony został powrót 
do Królestwa Polskiego Michałowi Pawłowskiemu, 
który za udział a v  rokoszu 1831 r. zesłany był do 
Syberji.

fto rresp o iM len cja  M ronik i.
Wilno (l. 19 (31) Sierpnia 1857 r.

Ci którzy dziś bojąc się upływu zachodniej 
materjatnej cywilizacji i przewidując smutne jej 
dla nas następstwa, \A’ołąją: nie gaście ducha! 
muszą zapewne być pobudzeni do takiej odezwy 
rzeczywistemi w niektórych prowincjach Polski 
pojawami przedwczesnych skutków merkantyli- 
zmu i materjalnego postępu wiodącego za sobą 
egoizm, zobojętnienie względem dobra ogólnego i 
kosmopolityzm, który gorszym je s t  od wszyst­
kich innych chorób naszego Avieku; musieli, po­
wiadam, widzieć zaród choroby—jednak, znając 
choć cokolwiek Litwę, z’adną miarą nie mogliby 
się do niej odezwać w powyższy sposób, bo jeżeli 
gdziekolwiek to pewno na Litwie i z latarnią Ave 
dnie nie znajdą najmiejszych siadów tego, co inoze 
i sprawiedliwie ich zatrważa. Litwa w skutek 
sAA-ego powolniejszego, głębszego charakteru, dłu­
żej przechoAVuje tradyc je , szanuje, owoce pracy 
swych przodkÓAv, skłonna nieco do rutyny i z uie- 
doAvierzaniem, z obojętnością nawet przypatruje 
się z dala parowym cudom zachodniej Europy. 
Handel, przemysł, giełda i spekulacje nie zabiły 
w nas ducha, nie oziębiły uczuć, nie skosmopoli- 
tyzowały mass, nie rozwiązały rodziny, nie a v v ro ­
dziły egoizmu, a choć są indyAvidua stojące nie­
kiedy i na czele toAvarzystAva, którym chęć oso­
bistego zysku każe dla siebie poświęcać nieraz 
i interes ogólny, którzy nie przez głupotę lub dla 
braku wykształcenia, lecz par principes durzą 
chłopów i  zajmują się przedsiębierstAvami oburza- 
jącemi każdego (jak np. pędzeniem smoły a v  n a­
der pierAvotny sposób), chociaż są tacy, toć ich 
spotyka powszechne niezadoAvolnienie i chłosta

a v  opinji publicznej. Nie widać na Litwie silnego 
rozwoju eyAvilizacji mateijalnej, co może w ypły­
wa i z położenia geograficznego i z braku kom- 
munikaeji, nie myślcie wszakże żebyśmy czuli 
Avstręt do niej, żebyśmy nie znali je j  dobrej strony 
lub ostrzeżeni o je j  skutkach, bali się wszystkie- 
go co nosi na sobie piętno ulepszeń a v  materjąl- 
nym bycie; niewierny że nie fatum ale opatrzność 
rządzi ŚAviatem i proAA’adzi ludzkość drogą po­
stępu, a choć pozAyala jej niekiedy, rozmiloAvaw- 
szy się w materji, uśpić ducha na chwilę, to dla 
tego żeby on potem nowern. jaAvniejszem ożył ży­
ciem, pozwala cofnąć się krok jeden dla zrobienia 
dziesięciu naprzód z silniejszym rzutem; Aviemy 
że na ruinach rozbestwionego Rzymu %vzrastał 
chrystjanizm, że z nadużyć duchowieństwa śre­
dniowiecznego, z pi'ześbidoAvań religijnych Avy- 
rodzila się swoboda myślenia, że z każdej epoki 
rozstroju, upadku społecznego, analizy, poAVstaje 
stalszy porządek, a społeczność ożywia się noAvą 
syntetyczną ideą, bo myśl ludzkości w dziejach, 
ja k  ziarno a v  roli, zamiera, rozkłada się na zimę 
aby latem kłos wydać, bujny, że Avreszcie, każda 
epoka ma a y  sobie coś dobrego, 8Avą cegiełkę, 
którą dokłada, do gmachu postępu, sAve choćby 
najszczuplejsze grono a v  winnicy pańskiej tylko j ą  

trzeba dostrzedz i umipć z niego skorzystać; L itrva  
nie broniąerehabilitacji materji, przyjmieod Europy 
wszelkie ulepszenia materjalnego bytu, sądząc że 
to jej nie odbierze serca; u ięcrj agronomji uvraza 
szczególnie za konieczną potrzebę, bo podnosząc 
rolnictwo wyrobieniem gruntu ulepszouecu narzę­
dziami i machinami ulży rolnikom a v  pracy, a przy 
mogących zajść zmianach a v  stosunkach włościań­
skich. zast;z 'że kraj od ubostAva, n ’e zmniejszając 
produkcji. N a doAvód że tak myślą u nas przyta­
czam fakt następujący.

Pan R udolf Jasieński, obyw atel gubernji W i­
leń sk iej, mający sAve dobra niedaleko W ilna, 
AASzedłszy przed kilku laty  Ave Avladanie eueini, 
zaraz się zajął polepszeniem gospodarstwa, nie 
żałując w ielkich nakładów, podróżując naw et za 
granicą w celu obeznania się ze stanem rolnictwa 
a v  Europie i zastosowania potem u nas riajprak-
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przez

Zygm nntn K a c z k o w sk ie g o .
Tom II.

( Ciąg dalszy).

Słońce już było zaszło i zmrok coraz gęst­
szy znpadał. Na dalekiem niebie za W artą 
zgromadziły się ciemno szafirowe chmury, któ­
re rozwlókłszy się długim, porozrywanym pa­
sem, odbijały a v  sobie noc ciemną, już zapa­
dłą na Avschodzie; nad niemi widać było d łu­
gą, szeroką smugę przezroczystego nieba, a 
nad nią porozAvieszały się z i i o a v u  chmury i 
chmurki, ale te, oŚAviecone ostatniemi prom ie­
niami nieAvidzialnego dla ziemi słońca, b łysz­
czały jeszcze złoto-róiow ym  blaskiem i na 
chmurzącą się coraz Aviecej ziemię rzucały 
z góry jakby cień jakichś uroczych, m igocą­
cych, niepewnych św iateł, w  których też ró­

wnie u r o c z o  i niby niepeAvnie odbijały s i ę  bliż­
sze i A v id o m s z e  p r z e d m i o t y .

Barnaba siedział jeszcze a v  tej clnvili pod 
dębem i patrzał na graniczną kaplicę. Patrzał, 
ale nie Avidział, bo m yślał sobie teraz o s a v o -  

ich gościach, którzy jakby z nieba spadli a v je ­
go zacisze, napletli mu mnóstAvo rzeczy, za­
jęli jego  spokojny umysł niepokojem bieżą­
cych AvypadkÓAV, rozdrażnili jego ciekaw ość  
nadal i odjechali tak nagle, jakby ich nigdy 
nie było. Barnaba m yślał o tem i m yślał so ­
bie: —  Dobrzy to jednak ludziska! Nie źli za- 
praivde! - -  I m yślał potem o DzierżanoAvskim, 
którego żal mu było serdecznie, że na samym  
Avstepie a v  tę sprawę doznał takiego zaAvodu. 
Żal mu go było, bo go znał ze strony najlep- 
szćj, czuł Avdzięczność dla niego i najlepiej mu 
życzył; Avestchnął tedy za niin do Boga, aby 
mu jaknajprędzej z tej toni dopomógł. —  I m y­
ślał potem znÓAV o Bierzyńskim, któremu tak­
że źle nie życzył, ale przecież... kiedy wszy­
stko przemyślał iAvszystko sobie przypomniał, 
smutno mu się zrobiło i nie chciał dalej już 
m yśleć. Natomiast mÓAvił sobie: — Nie o mnie 
tu chodzi, toż i niema co mówić. Kiedy się 

■ sam tak Avzbil w górę i jeszcze Avyżćj się Avzbi- 
! ja, dopóki zacnie, czystó, uczciwie, niechaj

Bóg da jak najlepićj! NieAvierze temu, co iró- 
Avił stolnik, — a le  I umilkł.

Wszakże kiedy tak m yślał Barnaba, nagle 
mignęło mu się coś tuż przed samą kaplicą.

Zmrok już był teraz mocniejszy, OAve św ia­
tło od chmur ozłoconych jeszcze więcój nie- 
peAvne, toż nietrudno było osłabionym oczom
0 jaki majak; przetarł Aviec oczy i spojrzał 
bystrzej. Lecz a v  rzeczy samćj tuż przed ka­
plicą stał mnich jakiś, a v  długim ciem nym  har 
bicie, z dłu gą  do pas brodą i z kapturem za­
rzuconym na głoAvę......

Na Avidok tej postaci dreszcz przeszedł star­
ca po całein ciele. Przypomniał sobie boAviem 
a v  tej chwili, że koło tej kaplicy zjaiviał się  
kiedyś dziad Bierzyńskiego a v  postaci mnicha. 
Przeniósł on się potem na zamek Kasztelana
1 zaczął się tam  pokazywać na „żelaznym  
krużganku,“ — ale ż y l i  jeszcze do dziś dnia 
ludzie, którzy go w id y A v a l i  koło tej kaplicy i 
to Avłaśnie o takiej samćj porze, bo po zacho­
dzie słońca. Przeląkł się Avięc zrazu Barna­
ba i patrzał na tego m n i c h a  wystraszonemi Q- 
czy ma.

Mnich zaś tymczasem patrzał przez chA vil§  
na zamek, i zdawał się niby coś m yślćć, po-



przejawia, albo raczej przejawia! d o tą d  w całej 
litewskiej społeczności, czuć się daje i po m iastach 
w n iedosta tku  wszelkich wygód życia: W ilno np. 
nie pos iada  ani jednego  porządnego hotelu, ani 
jedne j  traktyjerni, parę zaledwie wybredniejszych 
m agazynów , a o rzemieślnikach którzy  by nie 
zdzierali sw oich  p rak ty k an tó w  nie s łyszano tu 
nigdy; przeto każdy n ow y  za k ła d ,  każde o d k ry ­
cie świeżego m agazynu zw raca  na  siebie uwagę; 
teraz od  niejakiego czasu p rzybyw ają  cukiernic, 
coraz to now e widzimy szyldy W arsżaw sk ich  de­
zerterów i cieszymy się pe rspek tyw ą  zjedzenia 
smaczniejszych lodów  po niesmacznym obiedzie 
lub opchania  się ciastkami zam iast wieczerzy, bo 
tutejsze trak ty jern ie  zam ykają  się praw ie  z zacho­
dem słońca (na k tórego je d n a k  promieniach nie 
smażą u nas kotletów) tak, że często człowiek p o ­
wracający  z herbatniego literackiego wieczoru n a ­
daremnie w zdycha, p rzechodząc koło okien hotelu 
ciemniejszych od  samej nocy, lub woła: Sezamie 
otw órz się! ty lko echo uliczne raczy  mu od p o w ia ­
dać, zab a rry k ad o w an a  brama ani się poruszy.

W ilno  zazwyczaj w tej porze j a k  do b ra  g o sp o ­
dyni domu, k o rzys ta jąc  z nieobecności części 
swoich mieszkańców, odświeża ściany, maluje 
szyldy, w s taw ia  nowe okna i inne tego rodzaju  
robo ty , aby  za pow ro tem  panów  i pań w y d ać  się 
piękniejszem i z czasem mile baw ić oko baw iące­
go się karnaw ałow ego to w arzystw a . Czyniąc to 
w szystko, w je d n ą  szczególnie rzecz niechby się 
zaopatrzyło, to  je s t  w służbę ho te low ą, w lenlo- 
kajów, kelneiów. żeby t<ż p rz y b y w a jący  do za ­
jezd n y ch  dom ów  mieli jak ąk o lw iek  przyzw oitą  
usługę i nie padali  ofiarą fak torów , k tórzy  zazw y­
czaj zajmują się tym obowiązkom: i tak, fakti r 
przynosi jedzenie w sw y ch  białych rączkach, czy­
ści odzież, zamiata pokój, nalewa herba tę  i ściele 
pościel!.... miły być musi spoczynek. Ale ju ż  to 
pono daremnie mówić, W ilno  bez fak to rów  obejść 
się nie zd o ła — to jego  najmilsze dzieci. J u ż s ę  p o ­
woli ruch  miejski zaczyna ożywiać; p o w ró t  ze wsi 
n iek tó rych  mieszkańców i o tw arcie  szkolnego 
k u rsu  znacznie się do tego przyczynia, lecz szcze­
gólnie przyjazd z P e te rsburga  arcy-pas te rza  m e­
tropolity  W ac ław a  Żylińskiego, urozmaicił życie 
nasze miasta. W iel i osób up rzedzonych  o jego 
p rzybyc iu  pośpieszyło na spotkanie  szanownego 
dygn itarza  i na stacji pocztowej Mussie 10 bieżące­
go miesiąca przyjęło obiadem, na k tórym  xiądz 
Rokicki i panowie P isan k o  i K ondratow icz  (S y ­
rokomla) mieli mowy. M etropo lita  zajechał p ro ­
sto  do katedra lnego  kościoła, gdzie go w itały  
u wejścia t łum y ludu  pomimo silnego deszczu, 
okazując  takim sposobem, j a k  d ro g ą  je s t  dla W i l ­
na obecność arcy-pasterza  i żyw a pamięć jeg o  tu  
niegdyś ojcowskich rządów : m etropolita  udzielił  
w katedrze sw e błogosławieństwo. L)nia 18go ce­
lebrow ał w tejże św ią tyn i  i w yśw ięcał kapłanów . 
T o w arzy s tw o  tutejsze odw iedza go ciągle i wszel- 
kiemi sposobam i s ta ra  się uczcić dostojnego 
gościa.

W  przeszłym miesiącu w powiecie Swięciań- 
skim, w parafii Komajskięj, po długiej chorolne
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zakończył życie tameczny proboszcz x iądz  Z y g ­
munt Chołcltowski; był on rzadkim  przykładem  
wzorowego wiejskiego kapłana, owego ojca, p rzy ­
jaciela, nauczyciela i opiekuna chłojików, k tóry  
przez kilkanaście la t  p ozosta jąc  na tein samem 
miejscu, zżył się i zbratał z ludem, niosąc mu sło­
wo pociechy , rad ę  i w s p a r c i e , k tóry  będąc 
o d d a n y  cichemu t ru d o w i ,  zdała  od  oczów 
św ia ta  głoszącego sław ę i p rotegującego xięży 
karjerowiczów, pełnił św ię ty  obow iązek zastępcy 
C hrys tusa  Pana, miłującego prostaczków  i g ro ­
miącego faryzeuszów. Zacnemu temu proboszczo­
wi parafianie zawdzięczając za długoletnie t ru d y  
i chcąc uwiecznić jego pamięć, mają zamiar p o ­
staw ić śliczny wiejski pomnik ze sk ładk i  w yno­
szącej górą dwieście rąb  i srebrem. Cichy pacierz 
w ieśniaka i łza wydana na tym czasow ym  pomni­
ku z kw iatów  i zieleni, piękniejszą jeszcze j e s t  p a ­
miątką. jak ie j  nie je d n a  znakom itość n igdy  po so ­
bie mieć nie będzie.

Z nowin l iterackich mogę wam donieść, źe p. 
ra d c a  M arc :n Zaleski, o k tó rym  znalazłem w zm ian­
kę pod gw iazdką w 204 Nrze waszego dziennika, 
a k tóry  przetłum aczył dzieła Sej T eresy , ale nie 
napisał sam jej życ ia , ty lko  przełożył je j  w łasny 
u tw ó r  pod  takim tytułem, zaw iera jący historję  
życia duchow ego tej świętej i w chodzący  w  skład  
w szystkich  je j  dzieł; k tóry  wreszcie ju ż  sw ą  p ra ­
cę podał do druku , ma na ukończeniu dzieło o ry ­
ginalne noszące ty tu ł  Pomysłów ilu filozofii chrze­
śc ijańsk ie j pod ług  zasad Sgo Tomaszu z Akw inu  
i innych dbktorów kościoła. Uczony mąż oddaw na  
już nad uiem pracuje i spodz iew am y sią, że ono 
zajmie w ażne stanow isko  w  naszej literaturze. 
Dzisiaj g d y  na zachodzie głębiej zaczęto s tud jo- 
wać scholastykę , znajdując  w  niej sk a rb y  głębo­
kich pomysłów, a we Francji naznaczono p re ­
mium za w yk ład  system atu  Sgo Tom asza , k iedy 
zw ró t ku filozofii chrześcijańskiej po przesycie hc- 
eljanizmem tak ch lubną  dla  tej gałęzi nauk zap o ­
w iada  przyszłość, miło nam wiedzieć że i u  nas 
zjawia się u twór, którego zadaniem jes t  przede- 
wszystkiem objaśnienie i streszczenie sum m y  Sgo 
T om asza , n iek tórych  zasad  S. A ugustyna  i innych 
scho las tyków . Przy tem  pozwólcie mi zrobić  m a­
łe spros tow anie  błędu popełnionego w tymże w y ­
żej w spom nianym  numerze Kroniki, gdzie ojcu p. 
M arcina Zaleskiego dano iinie M iko ła ja—g d y r /e -  
czywiście nazyw ał aię Michałem, był wojskim 
W . X. L , n ie jednokrotnie  posłem na sejm ach od 
w ojew ództw a Trockiego. J. L.

HI Al) OMOŚ 01 ZAtJ UAN I (!Z Mi
SPepeMze T e l e g r a f i c z n e .

T r y  e s t. 10 W r z e  ś  n i u.  O trzymaliśmy 
wiadom ości z K onstan tynopo la  z da t y  5 Września. 
I le rb y  Francji, Rossji, 1’russ  i Sardynji ,  które b y ­
ły zakry te  od czasu zerw an ias tosunków  dyp lo m a­
tycznych  między teini mocarstwami, zos ta ły  j u i  
odkry te .  W ielu  dygn ita rzy  o ttom ańskich  przed­
stawiło su łtanow i, aby  na naczelnika X ię s tw N a d -

tyczniejszym sposobem  w prow adzonych  tam  u- 
lepszeń, a teraz, s taw szy  się p raw dziw ie biegłym 
agronomem, przedsięwziął założyć u siebie w zo­
ro w ą  g o sp o d a rk ę ;  uskutecznił ten zamiar u rzą­
dza jąc  w jed n y m  ze swoich folwarków poprawne, 
zastosow ane  do miejscowości, parobkow e gospo ­
dars tw o  i sp row adza jąc  z zagranicy różne, ro ln i­
cze narzędzia; idąc  zaś dalej d rogą  doświadczeń, 
zak łada  obecnie w  podobuyż sposób  d ru g ą  m ode­
lo w ą  fermę; przy tem  ju k o  p rzyk ładny  obyw ate l 
i p raw y  syn  ojczyzny, p ragnąc  się podzielić z ogó ­
łem tein co mu własne doświadczenie podało  za 
dogodne dla  krajow ego rolnictwa, sprosił znajo­
m ych  na  dzień 23 zeszłego miesiąca, aby  byli 
św iadkam i działania riowó sp row adzonych  m a­
chin i narzędzi agronomicznych, k tó ry ch  dobroć  
była m u ju ż  znaną z praktyki; lecz na ten głos 
jego  ze w szystk ich  stron L itw y  zjechało się ze 
s tu  obyw ate li  do m ają tku  Okmiany, wywożąc 
z tam tąd , po dokonanych  p róbach , głębokie p rze­
konanie  o potrzebie ryclilejszego w prow adzan ia  
u  nas do agronomji tych  różnych  innowacji, k tóre  
tak  silnie mogą się przyłożyć do ulżenia w pracy  
i zwiększenia produkcji. Nie z j e d n y e h  us t  s ły ­
szeliśmy pochw ały  d la  p. Jasieńskiego i u wielu 
w idzieliśmy szczerą chęć dążenia w  jego  ślady. 
B y ła  to  przytem praw dz iw a  agronomiczna sessja, 
czy też zgromadzenie, na k tórem  gościnne s ta ro ­
polsk ie  przyjęcie przekonało wszystk ich , że m o­
żna być razem i nowoczesnym agronom em  i mieć 
otwarte, uprzejme serce.

D ośw iadczenia  odbyw ały  się takim porządkiem; 
n ap rzó d  (1) og lądano  w działaniu, na  polu, walce 
do rozbijania gruzłów, potem, na przygo tow anej 
ju ż  roli, cztery  pługi zagraniczne i sochę l i tew ską 
dla  porów nania , nas tępnie  te  same pługi w y rab ia ­
jące  świeżą ziemię; p ług H o w ard a  pokazał się być 
najlepszym; w  ś lad  za pługami szły brony: szkocka, 
norw egska , b rabancka  i litewską, i tu b rona  H o ­
w ard a  otrzym ała p ierwszeństwo; po b ronach  n a ­
stąp iły  różne ex ty rpa to ry .  Dalej to w arzys tw o  
p rzypa tryw ało  się machinie do przetrząsania  
siana, o jednym  koniu, k tó ra  p rzy  pom ocy dw óch 
ludzi, zrobiła  w tym samym czasie i l e 20 dziewek; 
by ła  z nią razem d ru g a  m achina do grabienia  i 
sk ładania  siana  w piasty. M łockarn ia  przenośna 
czyli raczej’ przewozowa, na  law etach  obracana  
czterema końmi i młócąca na każdein miejscu, 
rów nie  j a k  dwie poprzednie  zy ska ła  pow szechne  
zadowo!uienie. Nie koniec na tern: pop isyw ała  się 
jeszcze machina do różnych glin ianych w yrobów , 
ja k o  to. dachówek,, dę tych  cegieł, kafli i drenów, 
k tó rych  sposób  używ ania  miał tam także miejsce: 
pokazyw ał p." Jasieńsk i j a k  się do nich kop ią  
rowy, j a k  się ono do row ów  w kładają  i j a k  robią  
się osobnym do tego świdrem dreny pionow e.—  
O machinie do czesania lnu  i innych  mniej zn a ­
czących nie ma co i wspominać.

T en  sąm brak materjalnego postępu , k tó ry  się
(1) Piszę o tein pobieżnie, bo to należący bardziej 

do korrespondenta Przeglądu niż do mnie; chodzi mi 
tu głównie o objaw życia umysłowego na Litwie, a nie 
o doświadczenia agronomiczne. (Przyp. komes.)

tem spojrzał na zagrodę Barnaby i znowu my­
ślał, — lecz nareszcie cofnął się w głąb k a ­
plicy i tam zniknął.

Barnaba drżał jeszcze przez długą chwilę. 
Zaledwie mógł dać w iarę temu widzeniu, ależ 
widział na własne oczy; chciałby był niedo­
wierzać sobie samemu, lecz nie mógł, bo prze­
cież był przytomnym i trzeźwym. Myślał te­
dy nad tem, chociaż właściwie sam nie wie­
dział co myśleć.....

Jednakże w krótce ochłonął całkiem z tego 
przestrachu i nietylko ochłonął, ale naw et 
nabrał tyle odwagi, że postanowił bądź co 
bądź, przekonać się nareszcie, czy też ten 
mnich tam jest rzeczywiście, czy było to ty l­
ko złudzenie? —  Począwszy więc odmawiać 
krótką za dusze zm arłe modlitwę, w stał z ła- 
wy, poszedł do chaty, zapalił latarnię, i ze 
światłem zbliżył się do kaplicy.

W tśj kaplicy, ja k  to już wiemy, sta ła  we 
środku figura św. Wincentego h Paulo; była 
to figura dość duża, na postumencie obszer­
nym, lecz tak postawiona, że można ją  było 
obejść do koła, a  więc i ukryć się za nią. — 
Ale kiedy Barnaba stanął na progu kaplicy i 
oświecił sobie jej wnętrze, nie widział nic,

prócz figury. W iedząc wszakże, źe za figurą 
jest miejsce próżne, postąpił dalej, nie bez 
trwogi zapewne, ale też i z dostatkiem odw a­
gi. Jednak ledwie zrobił dwa kroki i zaglą­
dnął za tę figurę, stanął jak  w ryty.....

Za tą  figurą bowiem, przytulony do niej p ra ­
wem ramieniem, stał mnich w samej rzeczy.

Mnich ten sarn, którego widział dopiero, 
w długim ciemnym habicie i z kapturem za­
rzuconym na głowę, — tylko teraz, patrząc 
na niego, mógł dokładnie jeszcze obaczyć i 
brodę czarną długą do pasa i oczy czarne jak  
węgle, mierząc go takim przeszywającym wzro­
kiem, jakby go chciały zabić na miejscu.

Barnaba zadrżał i s ta ł nieruchomie.
— Czego chcesz, chłopie!— zaw ołałm nich 

głosem tak  silnym, że jego echo po trzy kroć 
odbiły ściany.

Barnaba wstrząsł się i cofnął się mimowoli 
pod ścianę, wymawiając drżącemi usty:

— Nic, panie... nic złego.
— Ktoś ty jest, chłopie? — spytał mnich 

trochę łagodnićj, przypatrując mu się z u- 
wagą.

Barnaba odpow iadał:

— Jestem kmieć z tej oto zagrody, k tóra
stoi naprzeciwko kaplicy  człek spokojny i
cichy.....

Ale to mówiąc, przypatryw ał się także mni­
chowi, a  jego twarz, lubo jakoś dziwnie teraz 
zmieniona, zdaw ała mu się jednak doskonale 
znajomą.

—• No, to kiedyś spokojny i cichy, — mó­
wił mnich na to, — idźże sobie w spokoju i 
mnie zostaw w spokoju.

Ale Barnaba nie mógł poprzestać na  tem. 
Jakaś nieświadoma sita, — bo trudno przy­
puścić żeby to była tylko sam a ciekaw ość,— 
trzym ała go jakby przykutego na miejscu i 
kazała  mu się przypatryw ać coraz ciekawićj 
temu mnichowi, który mu się zdaw ał coraz 
znajomszym.

W tćj chwili i mnich zdaw ał się także po­
znawać w nim znajomego, — ale mnich mil­
czał.

Tymczasem Barnaba, już prawie pewny 
swego domysłu, zdobył się na pytanie.

— Panie mój! — mówił on głosem niepe­
wnym, — jeśli mi się to nie śni, co widzę, to

D O D A T E K .



shtóaiskieh mianował którego tw ego  brata albo
zięcia.

P  a r  y  i  12 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Mońi- 
ttu r  zawiera obraz sytuacji banku francuskiego, 
ułożony przez radę tego zakładu. Treść 'jego jest 
następująca;

Gotowizna w kassie powiększyła się o 2,750,000 
fr.: zaliczenia na papiery publiczne i inne tytuły o 
miljon; a rachunek bieżący skarbu o 2,750,000 fr. 
Zmniejszenie okazało się w ilości papierów o 19- 
niiłjonów, sumie biletów kursujących o 16,000,000 
i w rachunkach prywatnych o 15-miljonów fr.

H a m b u r g  10 W r z e ś n i a .  Sejm hol­
sztyński na wczorajszem posiedzeniujednomyślnie 
z wyjątkiem dwóch tylko głosów zatwierdzi! wnio­
ski kommissji zajmującej się roztrząsaniem proje­
ktu nowej konstytucji, która tym sposobem została 
ostatecznie odrzucona. (Ahue Pr. Ztg)

A N '  G L J  A
Londyn 10 Września. Wczoraj lord mayor o- 

trzymał od lorda Palmerston lOO fst. na 9kladkę 
dla ofiar powstania indyjskiego. Komitet w spar­
cia odbył wczoraj w południe w Mansion house 
naradę, przy której odczytany został list sekreta­
rza towarzystwa wscliodnio-indyjskiego. Z listu 
tego pokazuje się, że towarzystwo poleciło wła­
dzom administracyjnym w Indjach, aby nie szczę­
dziły niczego na wsparcie cierpiących, bez wzglę­
du czy oni należą do stanu wojskowego, urzędo­
wego lub zupełnie prywatnego. Dotychczas na ten 
cel złożono 16,716 fst.

Zakład funduszu patrjotycznego jak mówi spra­
wozdanie ogłoszone w dziennikach, zajął się wspie­
raniem 3700 wdów, 3900 dzieci i 156 sierot, które 
straciły ojca i matkę w skutku wojny wschodniej. 
Wydatki jego wynoszą po 80,000 fst. rocznie.

(Nette Preussische Zeitung).
— Czytamy w dzienniku Times-.
nCiężka to sprawa z uporczywym ambassado- 

rem! Francja i Anglja zupełnie się już zgodziły 
względem kwestji Ńięstw Naddunajskich. Naro­
dy zgadzają się, monarchowie i naczelnicy gabi­
netów także, słowem wszyscy są zadowoleni. Sam 
tylko lord Redclilfe nie chce zezwolić na to co o- 
ni ułożyli. Jeśli to nie jest uderzającym przykła­
dem owego sławnego ego et rex meus, to przynaj­
mniej jest to ultra patrjotyzmem.

Nasz ambassador nie zgadza się wopinjize sw o­
im kraj; m, i przekonany jest, że w tej niezgodno­
ści, Anglja powinna ustąpić. Ambassador nasz nie 
chce żebyśmy osłabiali nasz kredyt. Zbyt on kocha 
swój naród, żeby miał mupozwolie rządzić według 
własnego zdania. Nie, on daleko lepiej niż my wie 
jak należy kierować interesami na wschodzie, i 
ehoćbyśmy nie chcieli, musimy otrzymać dobro­
dziejstwa jego wysokiego doświadczenia. W ie on 
że sieje dla niewdzięcznych, że rzuca margaritas an­
te porcos, żerny niczego niejżądamy, tylko żeby był 
posłuszny naszym rozkazom, ale on nie chce speł­
niać rozkazy, które wydajemy na własną naszą 
Szkodę.

Wiadomo wszystkim, że lord Redcliffe jest pe­
wnym rodzajem sułtaua w Konstantynopolu, że

jegomość jesteś mój największy dobrodziój, 
którego nigdy nie zapomnę do śmierci. Lat 
temu cztery jegom ość mi wyratował chatę od 
ognia...

A mnich na to:
—  Więc to taki ty jesteś...
Ale Barnaba mu przerwał, wołając z nie­

powściągliwą radością:
— A jużci ja! och! jegom ość kochany!...
Ale mnich w ten moment przystąpił do nie­

go i zagasił latarnię, mówiąc zarazem:
— Cicho!...
Zostali tedy obadwa w ciemnicy a Barna­

ba m ówił już dalćj półgłosem:
— Nie bójże się jegom ość, bo ci ani wło9 

z głowy nie spadnie. Już ja teraz wiem w szy­
stko i wiem o co chodzi. Nie masz jeszcze i 
trzech pacierzy, jak odjechał z mojej zagrody 
pan Biesiekierski z sześcią jezdnych...

— Biesiekierski był tutaj?— zapytał mnich.
— Był i odjechał szczęśliwie, a opowie­

dział mnie wszystko, jako jegom ość zawiąza­
łeś konfederację w Gostyninie i jako jegomości 
rozbito na przeprawie przez Nćr. Mądrześ to 
sobie jegom ość począł tam u przeprawy i mą-

paszowie całują proch jego aóg, i czytają pewność 
swego wyniesienia albo upadku, w jego słodkim 
uśmiechu lub gniewnem spojrzeniu.

Będzie już jakie pięćdziesiąt lat, jak on bawi na 
wschodzie, gdzie poświęcił się szczególniejszemu 
studjowaniu intryg, zdrad różnych i podziemnych 
intryg dworów ottomańskieh. Wcielił on się w swo­
ją  inissję, i zadziera głowę do góry nietylko z cha­
rakteru, ale i z polityki. Nikt lepiej od niego nie 
zna maxymy, która powiada, że mieszkaniec Azji 
tyle tylko innych szacuje, ile się sami szacują, nikt 
z tej maxymy lepiej korzystać nie umiał.

Lord Redclilfe niekiedy zadaleko posunął tę poli­
tykę, obchodził on się z samym nawet sułtanem 
z taką godnością, która sułtanowi wydała się być 
zuchwalstwem, ale jakiekolwiek Wędy mógł po­
pełnić, za to potrafił sobie uzyskać wpływ jakiego 
żaden ambassador nigdy nie wywierał i to jes t  na­
groda jego usiłowań i wytrwałości.

Lord Stratford posiada talent, który zapewnił­
by mu wysoką pozycję w Anglji i wpływ w ob­
szerniejszej sferze niż się zamknął. 1 rzeczywiście 
była już nieraz mowa o powierzeniu mu wydziału 
spraw zagranicznych; mianowicie pod rządem lor­
da Derby opinja publiczna była pewną, że zostanie 
wezwany z Konstantynopola i stanie na czele 
Foreign Office.

Ale zachodzi kwestja jakby też lord Redcliffe 
postępował w obec zajść jakie wybuchły na polu 
naszej polityki. Jego godność byłaby tam wysta­
wioną na większe próby i byłby znalazł niezmier­
ną różnicę między walką na polu parlamentarnem, 
a rozmową sam na sam z jakim paszą. Byłby ob­
sypany mnóstwem pytań, bo my jesteśmy ludem 
niekarnym, nie damy się zbić z terminu jednem 
spojrzeniem, nie schylemy się w proch, przed ma­
jestatyczną pogardą, i dumną miną, niewiele u nas 
można wskórać.

My mierzymy ludzi tak jak  szermierze, według 
ich rzeczywistej siły, ale nie według ich impo­
nującej postawy* i dumnej miny, i niestety wiele 
bardzo ludzi przekonało się o tern z własną szko­
dą, kiedy pomimo swojego imponującego postę­
powania, dumnej postawy i uśmiechów peł­
nych olimpijskiej godności, wpadli w biedę zoba­
czywszy dumniejszego przeciwnika, który tylko 
zadał im kilka zapytań, i zażądał natychmiastowej 
stanowczej odpowiedzi.

Należy oddać sprawiedliwość lordowi Stratford 
że nie starał się wcale użyć swojej missji w T ur­
cji na wschody, po którychby mógł się dostać do 
znakomitej potęgi i wysokiego stanowiska w An­
glji, ale też przez cały czas swego długiego zawo­
du, tak się umiał zachowywać, żeby jego długi 
pobyt, nie wpłynął szkodliwie na jego zdrowie.

Jako reprezentant wielkiego mocarstwa, byl on 
ciągle otoczony pochlebcami, i to takiemi, którzy 
niezważają na formy. Mówią, że człowiek z razu 
ma wstręt do pochlebstw, później je toleruje, a na 
koniec lubi je  i pragnie ich, tak dalece kruche jak  
my stworzenia, nie znają swoich słabości.

Możhaby sądzić, że pochlebstwa azjatyckie zbyt 
były przesadzone, żeby się mądry człowiek niepo-

drze teraz, żeś się przebrał za mnicha:, ale ja  
jegom ości jeszcze mądrzej poradzę. Nie panu 
Dzierżanowskiemu to być w kłopocie, kiedy 
mu potrzeba pomocy.

— Proszę cię, —  rzekł mnich na to, — nie 
wymawiaj mojego nazwiska, bo wiedz o tem, 
że jestem otoczony nieprzyjaciółmi dokoła. La­
da chwila i tu mnie mogą doścignąć, bo już 
nawet i o tem wiedzą, żem się przebrał za 
mnicha.

—  Anoż to jeszcze tem bardziej trza jego­
mości pospieszać do mnie, a już tam w ym y­
ślimy, jakby tam poradzić.

Dzierżanowski zastanowił się chwilę, a po­
tem spytał:

—  A nie zdrajca jaki ty jesteś?
—  Ja? — zaw ołał Barnaba, — jabym miał 

zdradzać? a kogo? a dlaczego? czyż to ja na­
leżę do którój strony w tej sprawie?...

—  Słuchajże mnie, — rzekł na to Dzierża­
nowski porywczo, — bo tu niema czasu na 
rozhowory. Ufam tobie, ale tak mówię: jeże- 
libyś mnie zdradził, choćbyś widział na w ła ­
sne oczy, jak mnie wieszają, sroga zemstaby 
cię spotkała, bo wiedz o tem, że moich ludzi 
jest jak gwiazd na niebie dokoła, a oni nie

znał na ich wartości, a jednak Wydały one swoje o- 
woce. Wszakże napój który zrazu  mało nam gar­
dła nie spalił, przy ciągiem używaniu go, staje śię 
nam przyjemnym i nawet potrzebnym, a przynaj­
mniej pożądanym.

Pięćdziesiąt lat pochlebstw azjatyckich, to nie 
fraszki, najumiarkowańszy człowiek po takiem dłu­
giem powtarzaniu jednej piosnki, zwraca uwagę, 
że musi być dużo prawdy w tem co mu wszyscy 
jednozgodnie powtarzają o jego,osobie. W  dawniej­
szych wiekach skutek tak długiego pochlebiania, 
byłby otrzymał raytologiczne znaczenie, postawio- 
noby lordowi Stratford piedestał olimpijski, albo- 
by mu wyznaczono miejsce na zodjaku, alboby go 
zrobiono jakiem bóstwem morskiem na pamiątkę 
jego wyspiarskiego pochodzenia.

Ale ponieważ nie żyjemy już w wiekach myto- 
logicznych, a pochlebstwo muzułmańskie nie zu­
pełnie jest bałwochwalstwem, nasz ambassador 
przeto poprzestał na tem, że go uważają za najpo­
tężniejszego potentata na świecie, po pady-szachu.

Jak  powiedzieliśmy, jest to wystawienie czło­
wieka na ciężką próbę i nie dziw że lord Stratford 
zrobił się dziś niesłychanie rozkazującym, impo­
nującym, dumnym i pysznym. Sfera jego potęgi 
jest wprawdzie miejscowa, a poddani jego woli 
nie należą do najszanowniejszych na ziemi, ale ni- 
skość gatunku towaru (kompletuje on swoją nie- 
litościwą surowością.

Prowadzi on swój dwór za pomocą żelaznego 
berła; jes t  królem między paszami, jakby try­
tonem między rybami rzecznemi. Od czasu szata­
na który powiedział (w raju utraconym Miltona), 
lepiej w piekle panować niźii w niebie służyć, du­
żo trafia się ludzi takiego usposobienia, że wolą 
być samovvladnemi panami w swojej sferze chociaż 
najszczuplejszej, niż mieć sobie równych w obszer­
niejszej postawie, i lord Stratford niewątpliwie 
woli być pierwszym w Konstantynopolu niż dru­
gim w Londynie.

Takim jes t  lord Redcliffe i należało spodziewać 
się jakiejkolwiek niezręczności z jego strony, bo 
rzeczy postępowały jakoś nie według jego myśli i 
żądań. Jes t  to stary zasłużony sługa i można mu 
niekiedy przebaczyć, że jes t  cokolwiek kapryśny; 
ale kaprysy powinny mieć pewną granicę. Kie­
dy dwaj monarchowie zjechawszy się razem, uło­
żyli jakieś postanowienia , kiedy dwaj ministro­
wie po długich naradach zgodzili się na to że wy­
bory w Moldawji mają być na nowo odbyte, obo­
wiązkiem jest ambas9adoraangielskiego przy dwo­
rze Porty, uchylić głowę przed tą  decyzją lub się 
usunąć zupełnie.

Lord Stratford jak  sądzimy, nie jest wprost 
nieposłusznym rozkazom jakie otrzymał i w y k o ­
nywa przesłane mu instrukcje. Zakommunikował 
on zapewnie Porcie posyłkę swego gabinetu, ale 
poprzestaje na zakommunikowaniu jej, bynajmniej 
nie popierając i tym sposobem przestrzegajak da­
lece przeciwny jest instrukcjom jakie otrzymał i 
które tylko z urzędu przedstawia Porcie.

Takie postępowanie w ambassadzie niepodobne 
jes t  do tolerowania, i chociaż rząd może się oba-

przebaczyliby zdrajcy, żeby i sami mieli za 
poginąć.

— Ale bądźno jegom ość spokojny, nie 
Barnaba to zdradza, a jeszcze do tego swych 
dobrodziejów.

To mówiąc, wyszli obadwa z kaplicy i prze­
szedłszy przez drogę, już się zbliżali ku bra­
mie zagrody, —  kiedy w tem od strony Goz- 
dawki dał się słyszyć głuchy tentent na ubi­
tym gościńcu, jak gdyby jazda maszerowała 
kłusem! Na ten odgłos Barnaba chwycił Dzier­
żanowskiego za rękę i rzekł mu prędko:

—  Słyszysz jegomość?
— Słyszę. To kawalerja.
— Lećże jegom ość jaknajprędzćj za chatę i 

wskocz tam między fasolę, a z nićj słuchaj 
dobrze, co się dziać będzie. Jeżeli usłyszysz 
mnogie głosy w dziedzińcu, wtedy biegnij 
w koniec ogrodu, tam jest fórtka, tu kluczyk 
od niej, tedy przez fórtkę W las i do potoku 
a ta m czekaj, póki ja nie przybiegnę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wiać ściągnienia sobie do izby parów  nowego u- 
ciąźliwego cz łonka , ta  niedogodność nie moz'e 
iść w porównanie z anarch ją  ja k ą  przedstaw ia am­
bassador  działający w prost  przeciw otrzymanym 
instrukcjom.

Potrzeba  koniecznie oczyścić pole d y p lo m a ty ­
czne w  K onstan tynopolu . A m bassadorow ie Anglji 
i Francji będą zawsze w sprzeczności z sobą, do­
póki temi am bassadoram i będą lo rd  Redcilffe i pan 
Thouvenel.

W  obecnej chwili nie ma żadnej innej przeszko­
dy  do ostatecznego uregulow ania  kwestji Xięztvv 
N addunajsk ich , oprócz wzajemnej niechęci dw óch  
am bassadorów . W  interessie ogólnym przeto po- 
żądanein by łoby  aby obaj ci am bassadorow ie  zo ­
stali jak  najprędzej odwołani i zastąpieni przez 
sp raw ujących  interessa, k tó rzyby  ograniczyli się 
na spełnianiu udzielonych im od rządów  instrukcji.

L o rd  S tra tfo rd  n iewątpliw ie o d gryw ać  będzie 
w Izbie lo rdów  rolę wielkiego człowieka niepozna- 
nego i poświęconego na ofiarę, ale lepiej niech Iz 
ba słucha skarg  i żalów tego wielkiego człowieka 
i znosi jego wyrzuty , niż żeby zam iary  Anglji b y ­
ły krzyżowane, przekręcane i nieuznawane przez 
własnego jej am bassadora , jeszcze w tak  ważnym 
przedmiocie ja k  uregulowanie kwestji w schodu.

(E vening  Mail.) 
F R A N C J A .

P aryż JO W rześnia. Obecność kró la  pruskiego 
w Darmsztadzie, gdzie król F ry d e ry k  W ilhelm  sp o ­
tka  się z Cesarzem Napoleonem, je s t  d o tąd  p rzed ­
miotem zapewniali i zaprzeczali z rozm aitych 
stron. D odają  że król hanowerski będzie także 
w liczbie m onarchów drugiego rzędu, k tórzy  p rz y ­
będą jednocześnie  z Cesarzem francuzkim do Stut-  
gardu.

Mówią że pan W in terha lte r  został wezwany 
przez Cesarza, aby w ykonał obraz tego zebrania 
się m onarchów  w stolicy W irtem berskiej.

Ja k  to powszechnie u trzym ywano, Cesarz p rzy ­
będzie w niedzielę 20go b. m. do P aryża  z obozu 
pod Chalons, a w poniedziałek 2 Igo wyjedzie do 
Niemiec. Mówiliśmy poprzednio, że Cesarz ma na 
chwilkę w stąp ić  do Pa ryża  przed opuszczeniem 
obozu w Chalons, i jeśli mamy wierzyć dzienniko­
wi Patrie, projekt ten już został p rzyp row adzony  
do skutku. Cesarz miał incognito p rzybyć  do P a ­
ryża  i obe jrzy j  robo ty  któremi żyw o się mteres- 
suje i w dw udziestu  czterech godzinach odjechał 
napow ró t do obozu.

M arszałek Canrobert udał się do Chalons.
Ponieważ w  K onstan tynopo lu  uporczywie po­

w tarza ły  się pogłoski, że F ranc ja  uzyskała unie­
ważnienie w yborów  m ołdaw skich jedyn ie  w za­
mian za zupełne zrzeczenie się sp raw y  połączenia 
X ifz tw  i ponieważ przypuszczano że in ternuncjatu- 
raau s tr jack a  i lo rd  Redcliffe,niezupełnie byli obce- 
mi p ropagow aniu  tych  pogłosek, przeto p. T h o u ­
venel uznał, że nie powinien dłużej milczeć co do 
tego przedmiotu, i przesłał P e rc ie  kategoryczną 
notę z zaprzeczeniem tym  wieściom i oświadcze­
niem w sposób najkategoryezniejszy, że kw estja  
połączenia X ięztw  nie mogła nawet wcale być t rak ­
tow aną  w Osborne.

Dowiadujem y się zT eh eran u ,  źe pułkownik T ay-  
lo r  kommissarz rządu  angielskiego do dopilnow a­
nia spełnienia w arunków  trak ta tu  pokoju, opuścił 
stolicę perską  w  tow arzystw ie  jednego z wielkich 
urzędników  szacha, w jw yraźnym  celu [przyśpie­
szenia ewakuacji Hera tu .
- —  Niei ylko opłata wnijścia na  giełdę nie zosta­
nie zniesioną, ale nadto  kołowroty  w chodow e od­
sunięte zostaną dalej od gm achu i umieszczone 
przy wejściu na czworoboczne place, przed  giełdą 
i te miejsca przechadzki z wielkim bezwątpienia 
żalem mieszkańców tej dzielnicy,zostaną zamknię­
te  przez czas godzin giełdowych, zapewnie żeby 
położyć tamę kontrabandzie  kulisowej ko rzys ta ją ­
cej z tego sąsiedztwa.

M ówią o propozycjach  czynionych przez rząd  
Ottom ański naszym izbom handlow ym  w  celu śc ią ­
gnięcia do Turcji  naszych m łodych współziom­
ków; do propozycji tych  dołączony je s t  program  
korzyści jak ich  może się z pewnością  spodziewać 
taka  kolonja hand low a.

K ursa  papierów angielskich przyszły tu  dziś 
z nowein zniżeniem. Dzienniki londyńskie  w o s ta ­
tnich wiadomościach z K anady, donoszą o dezer­
cji kilkunastu żołnierzy z tej kolonji,którzy uiechcąc 
dać się zawieźć do Indji, woleli dezerterować i 
przejść do Stanów  Zjednoczonych unosząc z sobą 
p ięćkarab inów  i zapas amunicji. Umknęli oni w ło- 
dzi przeznaczonej do użytku  oficera, ale przed u- 
cieczką zatopili wszystkie  łodzie należące do ga r­

nizonu, żeby zapobiedz ściganiu.
— Słychać  o utworzeniu nowego korpusu wAl- 

gierji pod nazw ą podobno Zumbessi. B ędą  to ka- 
nonjerowie, k tó rych  działa, po największej części 
grauatniki, pomieszczone będą  na wielbłądach.

— Stan zdrow ia syna p ana  ministra stanu, d o ­
tąd  je s t  niebezpieczny.

— M oniteur r.a 'czele części nieurzędowej zda­
je  sp raw ę z manewrów odbyw anych  w  obozie pod  
Chalons, chwali bardzo urządzenie tego obozu i 
stan fizyczny i m oralny wojska zgromadzonego 
w  tern miejscu. Cesarz j a k  zwykle objawia dużo 
czynności, codziennie ukazuje się konno, byw a o- 
becnym na  wszystkich  m anewrach żołnierzy, zwie­
dza  okolice tak  bogate we wspomnienia h is to ry ­
czne i w każdej wsi przez k tórą  przejeżdża, pozo­
staw ia  dow ody  swojej szlachetnej hojności. N ie­
zmierne m nóstwo mieszkańców przybyłych  o k il­
kanaście lieues, całemi dniami czeka przed główną 
kw aterą , aby zobaczyć Cesarza i oddalić się z za ­
dowoleniem po osiągnięciu celu tej pielgrzymki.

K ardyna ł  a rcy-biskup zReim s, przybył z odwie­
dzinami do Cesarza w zeszłą sobotę i przez całe 
rano  pozostał w obozie u  Cesarza. Za kilka dni 
oczekują tam  przybycia xięcia Cambridge. M ar­
szałkowie francuzcy otrzymali także zaproszenie 
aby  przybyli na parę dni do obozu. (Ind. B elge)

I N  D J  E.
Czytamy w liście do Indópendance Belge:
nCbociaź izeczywista ważność powstania  w In- 

d jach długo bardzo nie była  znaną publiczności, 
obecnie jed n ak  ogół inaczej zdaje sobie sp raw ę z po ­
łożenia rzeczy w  Azji, a to przez czytanie rozmai­
tych  p ry w a tn y c h  listów, k tóre  nie są przeżnaczo- 
nemi do publikowania. W iększa  część tych  listów 
przedstaw ia Indje, ja k o  je d n ą  wielką minę, która  
lada  chwila ma wybuchnąć.

P ow ta rzam y  więc, że opinja ogółu o stanie tej 
spraw y, tw orzy  s iępow oli,  ale pewno. Zresztą  w ia­
domo ja k  w Anglji trudno  je s t  wzniecić nowe ide- 
je , bo w tym kraju p rassa  niekieruje opinją, ale o- 
wszera postępuje za nią.

Będąc  bezstronnym do9trzegaczem, pragnącym 
jedyn ie  odkryć  praw dę , nie ulegając wpływom 
żadnych innych względów zmuszonym się widzę o- 
świadczyć, że nieukontentowanie z postępowania 
angielskich władz z każdym dniem wzrasta. N iepo­
ję te  zaślepienie, tak  po, j a k  przed w ypadkam i w ln -  
djach, środki nacechow ane trwoźliwością, niezgo­
dne z wielkością szkód jakie trzeba wynagrodzić; 
oto co dziś ja sn o  widzimy, i o co oskarżam y lor­
d a  Palm erston, k tó ry  zawiódł oczekiwania wielu 
swoich stronników.

Mam sposobność poznania dokładnie  politycz­
nych opinji w wielkich miastach prowincjonalnych. 
Nieoświadczouo s ięteraz jeszcze stanowczo przeciw 
władzom, ale burza  przygotowuje się i od przy­
szłych wiadomości z Azji zaleźyć będzie jej w y ­
buch lub powstrzymanie.

W  tein wszystkiem niema cienia ducha  s tronni­
czego lub antagonizm politycznego, ale każdy  o- 
cenią w edług siebie niebezpieczeństwo, i chce że­
by zaprzestano używ ać przeciw niemu n iedosta­
tecznych środków . Powoli publiczność doszła do 
tego, że się nauczyła  obliczać daty  i odległości, i 
wiuzi dziś, że do tąd  postępow ano zbyt powolnie, 
i źe wojsko zapóźno p rzeb y w a  na miejsce prze­
znaczenia.

W idocznem  jest ,  źe rząd  niczego się nie nauczył 
ze sm utnych  doświadczeń w  Krymie. Jeśliby  klę­
ski nasze zwiększyły się i jeś l iby  rezulta t  u s p ra ­
wiedliwił skargi publicznej opinji, w ybuch  nieza­
dowolenia  by łby  okropny i naw et popularność  
lo rd a  Pa lm ers ton  nie zdo ła łaby  go ocalić. Miej­
my nadzieję, że w ypadk i zdecydują  inaczej.

(Independance Belge).

W Y R Ó B  P A P I E R U  K R A J O W E G O .
—  Czyniąc zadość naleganiom autora, R e­

dakcja zamieszcza następującą 
R e k l a m  ę :

K ażdem u spraw iedliw ość oddać  należy. T ą  za­
sadą  pow odow any,"  ośmielam się zwrócić uwagę 
szanownej redakcji Kroniki wiadomości krajow ych 
i zagranicznych, iż w  sp raw ozdan iu  jej o w ys ta ­
wie przemysłowej w  Nr. 194 z dnia 16 (28) lipca 
r, b. niesłusznie powiedziano, ja k o b y  ty lko  fab ry ­
ka  banko wa w Jeziornie w yrabia ła  papier li togra­
ficzny (1), i że d o tąd  żadną inna fab ryka  krajo-

(1) Nie u trzym yw aliśm y bynajmniej, źe do tąd  
nie było krajowego papieru, mogącego b yć  uży­
tym  do litografji, bo przed  panem Fajansem, k tó ­
ry  nas zawiadam ia, źe bardzo dużo  takiego papie-

w a nie kusiła  się naw et o zrobienie takiego  pa ­
pieru. Owszem, jeżeli jes t  w olno praw dę  powie­
dzieć, to rzecz się ma zupełnie inaczej, —  będąc 
bowiem jed n y m  z konsum entów  największej ilo­
ści papieru  litograficznego, szukam go zawsze tam 
gdzie jes t  lepszym i tańszym , sumiennie więc za­
świadczyć mogę, iż do czasu otwarcia tegorocz­
nej w ystaw y, fab ryka  bankow a w Jeziornie d a ­
w ała  do hand lu  jeden  ty lko gatunek pap ie ru  uży­
wanego w litografji, do odbijania nót muzycz­
nych  i innych pośledniejszych robót. Cena tego 
papieru  pierwotnie na  rsr. 15 za ryzę us tanow io­
na, następnie skutkiem konkurencji fabryki w So­
czewce, zniżoną została do rsr. 13 kop. 50, lecz 
obok tego zniżenia ceny, pozostały d la  kupujących 
też same uciążliwe warunki, jak ie  od początku 
przy sprzedaży papieru  w odnego bankowego b y ­
ły  prak tykow ane. G d y  bowiem wszystkie f a b ry ­
ki, kupującym  w iększą partję  papieru, ustępują 
pewien rabat, chociażby papier ten na  rachunek  
by ł b rany, to przeciwnie fabryka  bankow a nietyl- 
ko że n ieustępowała kupu jącym  żadnego procen­
tu, ale jeszcze kazała płacić sobie procent od pa­
pieru  wodnego na rachunek  wziętego, co na tu ra l­
nie powiększało znacznie cenę tegoż papieru. F a ­
b ry k a  zaś p. Jana Epsteina  w Soczewce, pod  kie­
runkiem dyrek to ra  swego p. Klebera, od lat dwóch 
w yrab ia  i dostarcza do handlu  w rozm aitych ga­
tunkach  doskonały  papier  litograficzny i chromo- 
litograficzny, którego ja  znaczną część, bo prze­
szło za 4,000 rsr. corocznie d la  zak ładu  mego ku ­
puję i z wielką korzyścią  do różnych robót uży­
wam. P roszę  znawców, aby raczyli przekonać się 
i ocenić papier  litograficzny z Soczewki, obecnie 
uży ty  przezemnie do odbicia W izerunków  po l­
skich, albo też porów nać  pierwsze poszyty  W z o ­
rów  sztuki średniowiecznej, odbite w  P a ry ź u i  po­
czątkowo w  W arszaw ie  na papierze francuzkim, 
z poszytami późniejszemi, k tóre  zostały odbite na 
papierze polskim z fabryki w Soczewce, a ręczę, 
iż w tych  papierach nikt nie je s t  w 9tanie d o p a ­
trzyć różnicy (2), je d n a k  mimo te zalety, papier 
z Soczewki je s t  daleko tańszym o d  cen papieru  
bankowego, k tó ry  w spraw ozdaniu  K roniki za 
wzór dobroci i taniości je s t  ogłoszonym, a k tóre­
go oprócz widzenia p róby  na  wystawie, nikt je ­
szcze w -użytku nie doświadczył i doświadczyć 
nie mógł, z tej najprostszej przyczyny, źe go fa­
b ry k a  bankow a przed w y s taw ą  do han d lu  nie do­
starczała (3), —  gdy bowiem w edług ogłoszenia 
w Kronice, ceny papieru  bankowego o k tórym  
mowa, podane  są  od rsr. 23 kop. 50 do rsr. 40 
za ryzę, papier w tymże rodzaju  z Soczewki, od- 
daw na  już znany z dobroci, kosztuje ty lko  od rsr. 
12 kop. 60 do rsr. 28 za ryzę, i oprócz tego, k u ­
pującym  większą partję, fabryka ta  ustępuje r a ­
ba t  10 do 12 procent. (4)

Szczegółowe ceny papieru  litograficznego z So­
czewki, są  następujące:

ru  zużyw a u  siebie, wielu innych, zacząwszy od  
sławnego Grządzielskiego, odbijali wielkie m nó­
stwo rozm aitych litografji na  papierze krajowym , 
ale czy te odbicia by ły  dobre, to nowe pytanie; 
my powiedzieliśmy tylko, źe takiego  papieru, j a k  
p rzedstaw iony  na  w ystaw ie przez fabrykę banko­
wą, to je s t  tak  dobrego dla litografji, do tąd  ża­
dna  fabryka  tutejsza nie wyrabiała  i pan  Fajaus 
nie przekonał nas bynajmniej, źe to zdanie było 
mylnem.

(2) Pomijając, że chromolitografja nie w ym aga 
takich  zalet papieru j a k  litografja  właściwa, i tak 
jeszcze nie możemy się zgodzić na zdanie p. Fa- 
ja n s a  o doskonałości papierów z Soczewki, bp 
wiemy dokładnie, j a k  dalece w ydaw cy  W zo ró w  
sztuki średniowiecznej mieli pow ody  nie być za- 
dowolonemi, kiedy zakład pana Fajansa  zaczął u- 
źyw ać papieru  krajowego w miejsce fraocuzkie- 
go, na odbijanie tablic  tego wspaniałego w ydania  
i kiedy zdawało mu się, źe różnica ty ch  dwóch 
papierów  nie da się postrzedz.

(3) W ięc  p. F a jans  sam przyznaje, że nie p ró ­
bow ał wcale papieru  z Jeziorny, nic zatem o nim 
mówić nie ma*prawa; wierzymy, że p. Fa jans za­
dow olony  je s t  z papieru, jak i  bierze z fabryki So­
czewki, inni przedsiębiorcy nie ze wszystkiem za­
dowoleni z tego papieru, uznali w yrób  Jeziorny 
lepszym, i do ich zdania odw oływ aliśm y się w n a-  
szem spraw ozdaniu  z w ystaw y.

(4) O baw iam y s i ę , * źe ta  je d n a  przyczyna 
je s t  w oczach pana  F a jansa  ważniejszą od  wszel­
kich innych, i źe dla niej gotów je s t  o wszystkich 
innych zapomnieć; to samo właśnie podaje  nam 
p o w ó d  nieufności co do bezstronności odezwy



a) G rand-Colom bier, papier najw iększy i n a jg ru b ­
szy  litograficzny, takiegoż' form atu  i g rubośc i  
j a k  francuzki, kosztuje ryza  rsr.  28

b) Petit-Colombier, odpowiedni 
francuzkiemu „ „ 22

c) Je su s  „ „ „ „ 20
d) Corbeau „  „ ,, „ 13
f)  Raisin mince ,, ,, ,, 12 k. 60
f )  Carre-Cliromo „  „  14

K om uniku jąc  powyz’szo szczegóły szanownej 
redakcji Kroniki, main nadzieję, iz' d la  sp ros tow a­
nia  żaszłej w  sp raw ozdaniu  pom yłki, a tein sam em  
w yśw ietlenia  istotnej p r a w d y ,  zechce w pi­
śmie swojem ar ty k u ł  ten pomieścić.

M axym iljan Fajans.

sfc S ta ty s ty k a  orrnjan w Galicji i  ic Cesarstwie Hos­
s y  /*krem. Ormjanie ojczyznę mieli w Armenji, ale 
o d  bardzo  ju z  daw n y ch  la t  emigracja tego narodu  
znajduje się w Europie , to je s t  o d  czasu silniejsze­
go usadow ienia  się tu rk ó w  w Azji mniejszej, w y ­
chodźcy  za w ychodźcam i ra tu jąc  sw o ją  n a ro d o ­
w ość  i wiarę, szli do gościnniejszych narodów  E u ­
ropy. W  P o lsce  daw nej na Rusi było ich k iedyś 
bardzo  wiele, gdyż oprócz we właściwej R usi czer­
wonej, w  której najwięcej osiadali, jeszcze gminy 
ich zna jdow ały  się w  Kam ieńcu  Podo lsk im , Z a ­
mościu, Łucku, Kijowie i w innych  stronach . J e ­
szcze Kazimierz W .  u rządza ł  ich h ierarchię, a Z y ­
gm unt I  kazał sp isać ich praw a. Po tem  ta  lu ­
dność ja k o ś  się więcej skupiła, ścisnęła w sobie  i 
d la  tego dzisiaj w prowincjach daw nej Polski je s t  
orrnjan siedin gmin czyli parafji  w Galicji i je d n a  
gmina w  Kamieńcu. Ale oprócz nazw iska  orrnjan 
i właściwego ob rządku  w k tórym  o d b y w a ją  na­
bożeństwo, naturaln ie  bardzo, nie w nich  n a ro d o ­
wego nie pozostało. Ormjanie nasi, są  od  czasu 
Slikolaja Torosow icza, to je s t  o d czasó w  Ja n a  S o ­
bieskiego. zjednoczeni z kościołem rzymskim. K ról 
Jan  wielce lubił orrnjan i naw et m arzy ł w swoich 
poetycznych  m arzeniach o podniesieniu daw nej 
potęgi orrnjan w Armenji, o czem w szystk iem  n a ­
uczą nas wiele prace xiędza S ad o k a  Barącza, domi • 
n ikana  lwowskiego, k tó ry  chociaż pisze bez k ry ty ­
ki, je d n a k  bardzo wiele ju ż  zebrał c iekaw ych b a r­
dzo wiadom ości o historji naszych  orrnjan i przez 
to  w yjaśnił  ich s tosunki w  Polsce, Mieliśmy w ie­
lu  uczonych z tego n a ro d u  dyp lom atów , b isku­
p ó w  zacnych, orjentalistów, k tó rych  ży w oty  ze­
brał x iądz Barącz.

D la  orrnjan podolskich  założone było  w roku  
1806 osobne b iskupstw o  inohilewskie n ad  D n ie ­
strem. Ale pierwszym i ostatnim biskupem  by ł tu ­
taj xiądz Krzysztofowicz. Dzisiaj ormjanie tam ­
tejsi ulegają w ładzy  duchow nej łacińskiego b isk u ­
p a  kamienieckiego, i mają także k ilka  parafji b a r ­
dzo nieludnych. K ilka  szczegółów o nich czytali­
śm y w lis tach p ana  Roili, um ieszczonych ja k o  
w yją tk i z dziennika po d ró ży  po kra ju  w Gazecie 
Codziennej. W sam ym  Kamieńcu je s t  kościół j e ­
den ormjańsko-katolicki. Galicyjscy ormjanie zaś 
mają nad  so b ą  a rcyb iskupa , k tórym , rach u jąc  od 
Torosow icza . ósm ym  dopiero, j e s t  xiądz Cyryli 
Samuel Stefanowicz, starzec l iczący  w ieku  la t  sto 
z okładem, bo chrzczony był w  roku  1755 w  Ły- 
scu, a czy zaraz chrzczony  po u rodzeniu  się, tego 
nie pamięta. N iedaw no starzec ów czcigodny d o ­
b ra ł  sobie koadju tora , w osobie x iędza  Grzegorza 
S zym onow ieza , k tórego Papież  dziś panu jący  P iu s  
I X  m ianow ał na konsys to rzu  rzymskim zj dn ia  19 
marca r. b. biskupem  m arkopołitańsk im  i p r z y ­
znał mu futuram  successionem. Dzisiaj ogó lna

p an a  Fajansa . O dezw a ta  zmusiła nas do pow yż­
szych  uwag, k tóre  by libyśm y woleli pozostaw ić  
w  naszej tece, tem bardziej, że to  cośm y pow ie­
dzieli o now ym  w yrob ie  pap ie ru  do litografji, 
p rzedstaw ionym  przez fabrykę  b a n k o w ą  na  tego­
roczną w ystaw ę, nie było wcale u jm ą dla  fab ryk i  
Soczewki, i n iepotrzebow ało  w cale u jm ow ania się 
za  nią przedsiębiercy  Z akładu  artystyczno-litogra- 
ficznegn. F a b ry k a  ta g d y b y  ani d o tą d  nie robiła, 
ani na przyszłość rob ić  nie chciała  pap ieru  spe­
cjalnie przygo tow yw anego  d la  litografji, m iałaby 
i tak  aż nad to  niezaprzeczonej zasługi, z innych  r o ­
dzajów  swojej produkcji, z której od  la t  k i lkuna­
s tu  słynie i je s t  użyteczną krajowi. Je j  s tan  dzi­
siejszy, rozciągłość je j  produkcji,  o d b y t  ja k i  cią­
gle znajduje  i d la  k tórego nieprzestaje coraz b a r­
dziej rozszerzać swoje u rządzenia  i w prow adzać  
now e ulepszenia, skuteczniej j ą  chw alą , niż kilka 
słów, niedość rozważnie obm yślonych  i n iezbyt 
zręcznie skreślonych, więcej inoźe w e  własnym, 
niż tej fabryki interesie, przez jednego  z je j  konsu ­
mentów. {Redakcja).

liczba orrnjan po lsk ich  wynosi 6 —7,000. W  Gali­
cji musi być większa połowa, do 4,090. Cyfr d o ­
k ład n y ch  nie posiadam y.

Za to orrnjan właściwie orm jańskich, to je s t  
m ieszkających w  Armenji, lub niezjednoczonyeh 
z Rzymem, je s t  daleko więcej, zawsze je d n a k  nie 
tyle, ileby po trzeba  do u trzym ania  potęgi i nieza­
wisłości narodow ej. Dawniej albowiem Armenja 
by ła  potęźnem państw em  i d la  tego dzisiaj u d e ­
rza ten u p adek  dzielnej narodow ośc i,  k tó ra  przez 
tyle  w ieków i pod  ty lu  rządam i zdoła ła  u trzym ać 
swój oddzie lny  obrządek, swój często jęz.yk, a 
wszędzie swoją, oryginalność  i odrębność . Dzisiaj 
ci orm janie  rozdzieleni są  pom iędzy Rossją, P e r ­
sją  a T urc ją .  W  ro k u  1836 urządzono  h ie ra rch ję  
o rm jańską  rossy jską . O d  tegoVzasu je s t  tam sześć 
dyecezji; w pięciu z nich zarządza ją  arcybiskupi, 
w  jedne j  zaś najw yższy  w szystk ich  orrnjan pa- 
tr ja rcha , metropolita, p rym as, kato likosem  u rzę ­
dow o i od  ludu  nazyw any. Dyecezje są następne: 
1) nach iczew ańska  i bessa rabska ,  do k tóre j nale­
żą  kościoły now orossyjskie , petersburgsk i i m o­
skiewski, oprócz bessarabsk ich  i t. d.; 2) a s t ra ­
chańska, k tó ra  oprócz K aukazu  obejmuje w sz y s t ­
kie inne kościoły  w Cesarstwie. N astępne  dyece­
zje zna jdu ją  się już  na i za K aukazem . S ą  zaś: 3) 
e ryw ańska . s tanow iąca  dyecezję ka to likosa; 4) 
gruzińska; 5) karabagska ;  6) szyrw ańska. D o p o ­
mocy katolikosowi je s t  synod , w  k tó ry m  zasiada  
czterech a rcyb iskupów  lub b iskupów  i czterech o- 
patów. G łów nym  obowiązkiem sy n o d u  je s t  s t ró ­
żować n a d  s ta ro d aw n y m  porządkiem . P a tr ia rc h a  
w ybiera  członków, w ładza  ich  zatw ierdza. O d  
rz ą d u  zasiada w  synodzie  p rokura to r .  Nom inacja  
b iskupów  należy do C esarstwa. K ażd y  m a swój 
konsystorz . W  roku  1855 było kościołów ka te ­
d ra lnych  orm jańskich  w całej Rossji 13, parafjal-  
nycii 577, cm entarzów i kaplic 300, d u chow ień ­
s tw a  świeckiego 1,021. p rzy  czem służby 794, 
k la sz to ró w 34, zakonników  76, a mniszek 24. W y ­
znaw ców  357.558. Seininarjów 2, szkół parafja l-  
nych  i innych 19.

PAMI ĘTNI KI  
P J lXA SiAM-'EILTOBfA.

( C i ą g  d a 1 s z yd 
(Patrz Ner Kroniki *239.)

N adszed ł nakoniee czwartek; Jak ó b  oczekiwał 
dn ia  tego z n iepewnością , czy nie zajdzie prze­
szkoda . czy od  młodej nie nad jadą  z odm ow ą (21). 
P różna  obaw a, nie przysyłają , więc żądają , cze­
kają  na niego. S iada  na wóz ze swatem i na tak  
nazw any  większy t rak tam en t (sudzianiu a ry łku) 
bierze z sobą  d w unas to  ga rco w ą  b a ry łkę  z w ó d ­
ką. O d d aw n a  trw a ł traktam ent;  J a k ó b  za narze­
czonego Zośki ogłoszony, nas tąp iła  zamiana p ie r ­
ścionków, dzień ś lubu naznaczają.

Już  daw no  słońce było zaszło, k iedy  d rzw i od 
izby zw olna  się o tw orzy ły  i ukaza ła  się w  sam ym  
progu w ysoka  postać  nieznajomego. T w a rz  cala 
zarośnięta, długi płaszcz szary , nakoniee ta  sp ó ­
źniona pora, w w ybuja łych  w yobraźn iach  mogły 
to co oczy w tej chwili ujrzały zamienić w z jaw i­
sko nadziemskiej istoty, ale u naszego prostego a 
bogobojnego ludu, jeżeli w  takim razie, uczucie 
jak ie  zw ykło  b rać  górę, to bojaźń. K obie ty  k rz y ­
knęły ze s trachu , Z ośka  rękami tw arz  zakryła , 
mężczyźni osłupieli. Jeden  ty lko  s ta ry  D o g ie lze r ­
wał się z ław y  i coś silnie zakołatało w jego  p ie r­
siach i serca  swojego zapytał:

—  K to  tam?
A serce mu odpowiedziało:
— T o  twój syn, tw ój Antek!
A ntek klęczał u nóg  s tarego ojca, a ten go śc i­

skał, całował, błogosławił, tulił do siebie, j a k b y  
się lękał ab y  m u go po  raz d rugi nie odebrano , i 
cala rodzina go otaczała, płynęły  łzy radości! —  
P rzed  la ty  ośm nastu  A ntek  w yszed ł  [z rodzinnej 
ch a ty  ja k  dobro w o ln a  ofiara, dziś w racał do niej 
o k ry ty  ranam i, bez ręki, zw ątlony  na zd ro w iu ,ze ­
s ta rza ły  przed  czasem, ale rad o ść  i wdzięczność 
z j a k ą  go przy jm ow ano , szczęście jak iego  w tej 
chwili doznaw ał,  nie byłyż dostatecznem w y n a ­
grodzeniem? A sumienia mówiłoź do niego; „ D o ­
pełniłeś pow inności twojej?

W  chacie zamięszanie, krzyk, hałas, szał, p r a ­
w dziw y zaw ró t g łow y opanow ał wszystkich . K ie­
d y  jedn i  zastawiają  stó ł czem cha ta  bogata , p rzy­
noszą  dzbany  z miodem, z krupnikiem, z w ódką,

(S! )  Bywa czasami ,  iż po p ó w r o c i e  m ł o d e g o  do ojca,  
p r zy j eż dż a  do m e g o  b r a t  lub  k r e wn y  młode j ,  wc hodz i ,  s t a ­
wia  bu t e l kę  z w ó d k ą  na  s tola  i n i c  n i e  m ów i ąc  odjeżdża ,  to 
t akże  r odz a j  o d m ow y .

M try ch n a  nie posiada  się z radości, śmieje się i 
płacze zarazem, przedstawia A ntkow i Zośkę, je j  
narzeczonego, a w szyscy razem gadają , tysiące 
pytań  robią, a odpowiedzi nikt ani słucha, ani s ły ­
szy. W tem  s ta ry  Dogiel:

—  Uciszcie się dzieci — zawołał — jeżeli w nie­
szczęściu uciekamy się zawsze do Boga, nie zap o ­
minajmy o Nim w tedy, k iedy nam  szczęście zsyła; 
d ob ry  ten Ojciec powrócił nam dziecko nasze, p o ­
dziękujm y Mu za doznane dobrodziejstwo.

Co wyrzekłszy, o toczony całą rodziną  p ad ł  na 
kolana i dziękczynną odm ów iono modlitwę.

N astąp iła  wieczerza, ale tu  odwieczny zwyczaj 
us tąp ić  musiał nadspodziew anem u wypadkow i; 
na pierwszein miejscu nie posadzono nowo-zarę- 
czonych, ale ojciec posadził pow róconego syna i 
sam usiadł p rzy  nim. Skoro  się w szyscy  posilili, 
a  M aryehna  coraz to dolew ała  miodu lub krupni­
ku, rozpoczęły się py tan ia  n ietylko ciekawością 
podżegane, ale szczerem przywiązaniem tchnące. 
K ażd y  chciał wiedzieć gdzie się przez la t  ty le  o- 
bracał ten, którego w szy scy  kochali? co porabiał? 
przez jak ie  p rzechodził  koleje? I  opowiadanie  
A ntka  było szczere, proste, j a k  życie prostego 
żołnierza, k tórem u śmierć ciągle zaglądając  w oczy, 
osw oiła  go z niebezpieczeństwem, w yzuła  wszel> 
kiej obaw y, zostawiła  mu ty lko uczucie tęsknoty  
za o jczystą  zagrodą. W  społeczeństwie ludzkietn 
są  p róby  mniej więcej uciążliwe, przez które k a ­
żdy  przechodzić musi, nim stanie na obranem  
przez siebie s tanow isku. Jedne  są wstępem d o ż y -  
■ ia, inne karą  za nie, a w ybranym  rvlko ud /ie lone  
są te, k tó rych  n ag roda  w niebie. Ze w szystkich  
p rób  najprzykrzejszą, bo ostrzejszą i tw ardszą  od  
szkolnej ławki, od k lasztornego nowicjatu, j e s t  
próba, przez k tó rą  przechodzi rek ru t  nim żołnie­
rzem zostanie.

Antek przez lat kilkanaście służąc na Kaukazie  
w strzeleckim pułku piechoty, należał do w y sy ła ­
nych rok  rocznie w y p ra w  fprzćciwko Lezgińcom. 
oswoił się z ogniem nieprzyjacielskim, p rz y z w y ­
czaił do owego nieustannego czuwania dniem i 
nocą.

Przed  rokiem znaczną wysłano  w y p raw ę  prze­
ciwko lezgińcom, pułk  w k tó rym  służył A n teks ta -  
nowił praw e skrzydło , opierał się o brzeg rzeki 
K ur. M aszerowano w noc ciemną, bo nad rankiem 
chciano napaść  na nieprzyjacielski obóz nieopo­
dal rozpołożony. W te in  usłyszano s trza ły  n a  ca ­
łej linji; zawiadomieni lezgińcy uprzedzili napad . 
K rw aw a  bitw a trw a ła  godzin parę, w czasie k tó ­
rej Antek spostrzeg łszy  pu łkow nika  swojego s p a ­
dającego z konia, w yskoczył z szeregów i mocno 
rannego po rw aw szy  na ręce, wyniósł z o g n ia i ty in  
sposobem  u ra to w a ł  mu życie.

—  W  kilka dni później— kończył na tem A ntek  
opow iad an ie  sw oje— w nowej walce utraciłem r ę ­
kę. O desłany  do  iy f l isu  z ran  nem i, przeleżałem 
w szpitalu  parę  miesięcy, poczein uw oln iony  za 
służby, na przedstawienie  pu łkow nika  mojego o- 
trzym ałem  krzyż św. Jerzego i s topień podoficera. 
Nie poprzestał na tem kochany  mój dow ódca, bo 
kiedym się już do w as  w yb iera ł  i poszedłem do 
niego z pożegnaniem, opa trzy ł  mnie na drogę  i to  
t rzy s ta  rubli d a ro w a ł  — dodał, w yjm ując paczkę 
papierów z kieszeni. Nie mogę ich lepiej u źy ć jak  
ofiarując po łow ę na posag  dla  Zośki, d ru g ą  poło­
wę o d d a jąc  ci ojcze. Nie odmawiajcie mi tej laski, 
wszakże wam  więcej, bo wdzięczność winienem 
za to, żeście mi dwadzieścia l it temu pozwolili 
pójść  do wojska, w yręczyć  brata , M arychuie  mę 
ża, a Zośce ojca zostawić. Mnie pieniądz n ie p o ­
trzebny, mam w ysłużoną  pensję, a starem u żołnie­
rzowi, kalece, swojemu, nie odmówicie k ą t a  i k a ­
wałka chleba?

N azajutrz  rano  Jak ó b  ze swatem i młodszym 
bratem Zośki, w raca jąc  do  domu, wstąpili  na  p ro­
bostw o  i dali na  zapowiedzi.

P o  up łyn ionych  trzech  tygodniach , w czasie 
k tó ry ch  rodziny narzeczonej i narzeczonego każda  
u siebie czyniły p rzygotow ania  do wesela, trzema 
dniami przed ś lubem przyby ła  do parafja lnego 
kościoła Zośka  z druźkaini, oraz  Antek ze swatem, 
odbyli spowiedź, komraunję świętą przyjęli i exa- 
min z zasad  relig ijnych  odbyli. Poczein J ak ó b  
przez sw ata  posła ł  d a ry  d la  narzeczonej i je j  r o ­
dziców, o ile możność pozwalała. T ego  samego 
dnia  zebrali się u Jakubow ego  ojca krew ni jeg o  i 
wieczór cały  przepędzili n a  wesołej hulance. J e ­
dnocześnie w  chacie Dogiela o d b y w a  się wieczór 
dziewiczy. Druźki, krewne, dziewczęta ze wsi z a ­
siad ły  do koła  na  ław ach , jedne  przędą, drugie in­
ną zajęte robo tą ,  i rozpoczęły się śpiew y żałosne, 
pożegnalne, żale za  stanem panieńskim, pożegna-
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nie rodzicielskiego domu, ojca, matki, sióstr, bra­
ci, małego ogródka, kędy ruta i tymianek rosną, 
białej kurki, pstrokatej krówki i tej młodości, któ­
ra tak prędko ulata, a skoro minie, nie wraca. 

PIEŚŃ Isza (22)
.śp iew a n a  p r z e z  w io d ą .

Jed y n a c z k ą  k iedy  b y łam  
U m i je j  kochane j matki,
W  do mu i w  p o lu  rob i łam ,
D o p racy  się nic  leniłam,

J a k  moje sąsiadki.

M atka  moja mi kaza ła  
O d w sc h o d u  słońca  p rac o w a ć .
J am  s łucha ła  i w s taw a ła ,
Ogień w  p iecum rozp a la ła  

Aby je ś ć  zgotować.

„ T k a ć  mi p łó tn o .“  T r u d n a  rada ,
Co m a tka  każe  to  czynię,
J  w k ró tk im  czasie g rom ada  
Cienkiego p łó tna  się sk ład a  

W  m alow aną  skrzynię .

Ju ż  też  wiano moje biorą,
N a  k ilka  w ozów  pa k u ją ,
Bo w szystk iego było  sporo ,
W  k ażdym  wozie koni czworo,

A je ź d ź c y  p rzod ku ją .

Ale k o ła  zapadają ,
Ciężką rzną  się koleją ,
W szęd z ie  d rogę rozcinają:
T a k  j a k  żale rozdz ie ra ją

T w e  serce  dziewczyno!

G dy  moją k le tk ę  (23) żegnałam,
S p a d ła  z k l r tk i  j e d n a  deska ,
G dy  dom ojca  o puszcza łam ,

R az  się jeszcze  obe jrza łam ,
S p a d ła  z oczów  łezka .

PIE ŚŃ  lig a  
ś p ie w a n a  p r z e z  p ie r w s z ą  d r u ż k ę •

Czy to w ia tr  tak  wyje?
W  lasach  p rze rw a ł  ciszę?
I lilje kołysze?
N ie ,  to  nic w ia tr  wyje,
Nie p rz e ry w a  ciszę,
Lilji nic ko łysze .

S ios tra  cały ran ek  
P ła k a ła  nieboga,
W ia t r  k o ły sa ł  w ianek,
Nie p łacz  m oja  droga,
J a k  prze jdz ie  wesele ,
Z ap łaczesz  za wiele!

K ied y  tw ój w iane rzek ,
Całe tw e dziedzictwo,
N ak ry je  ezepeczek:
P rz e p a d n ie  dziewictwo.
O be tną  ci w łosy  
I je d w a b n e  kosy.
G dy  zdejm ą obrączkę .
Co b y ła  ozd ob ą ,
O gołocą  rączkę.
P ła cz  w ted y  nad  sobą!

PIEŚŃ Illcia, 
śpiewąna przez drui/ci i młodą.

I s z a  d  r u i  li a.
T uta j  tym ianek ,  a  tam m acierzanka,
T w ó j  o g ród eczek  nape łn ia ją  cały ,
K iedyś  chodz iła  w m m  każd ego  ranka ,
P o d  tw em i s to py  kw iaty  w yras ta ły .
Czem p o z a  siebie spog lądasz  dziewczyno?

(22) Najważniejszy i jedyny, starannie ztexlem obok li­
tewskim wydany zbiór pieśni winniśmy doktorowi Rhes'a, 
który jak sam powiada, podróżując, troskliwie badając, po 
woli składając, dostedl do wielkiego ich zasobu, a z tego 
wybrawszy tylko ośmdiiestąt pieśni, wydał je w Królewcu 
4 825 roku. Drugie wydanie poprawione zbioru tegoż sa­
mego doktora Rhes'a wyszło w Berlinie 1843 roku. Z tego 
to zbioru z oryginału przełożyłem dosłownie wierszem po- 
niżśj umieszczone trzy piośoi, śpiewane podczas dziewicze­
go wieczoru,

(23) Kletka, swirenek, edzin dziewczęta sypiają

R ado ść  i śm iechy  czyż ju ż  p o z a  tobą?
Dni twej m łodości  nie tak  p rę d k o  miną.
Czemuż tw e  se rce  obw ijasz  żałobą?

Młoda.
Dni moje d o tą d  by ły  szczęśliwemi,
B yło  na  sercu  w eso ło  i lekko,
Dziś niech zaw czasu  zap łaczę  nad  niemi,
Bo ju t r o  b ę d ą  ju ż  za m ną  daleko ,

2ga drużlia.
Ju t ro ,  za ledw o zab ły sn ą ł  po ran ek ,
D ziew czyna  żegna dom ow e sw e progi,
W  rę k u  swym trzy m a  z ciemnej ru ty  wianek, 
Ju ż  się w yb iera  do  dalekiej drogi.

Z  p łaczem  się z ojcem i z m atką  rozs taje ,
Żegna z s iostram i, p ożegna ła  b ra ta ,
R o zs tać  się musi, choć  się se rce  k ra je ,
R ze k łb y ś  że idzie n ies tety  w k ra j  świata!

P o odśpiewaniu powyższych i wielu nny-ch pie­
śni, nastała wieczerza, poczein dziewczęta pomię­
dzy sobą do późnej nocy tańcowały.

W  wilję dnia ślubu jest zwyczaj iż zbierają się 
u rodziców młodego i młodej swaty, swacie i kre­
wni, każde z nich przywozi z sobą w darze to ba- 
rana, to gęś, ser, masło, wódkę, służyć mające do  
przyszłego traktamentu. Nazajutrz równo ze św i­
tem pan ndody otoczony młodzieżą jedzie konno  
do narzeczonej, a za nim na wozach cała czereda 
weselna z grajkami. Gdy się do wsi zbliżają, w y ­
syłają naprzód swata, jako mistrza eeremonji, z o -  
znajmieniem o swojem przybyciu. Swat przepasa­
ny przez ramię białym ręcznikiem, uprowidowany  
w  wódkę, sól, clileb i kieliszek, skoro zajechał na 
podwórko i zsiadł z konia, drzwi od chaty zastał 
zaparte. Skoro zaczął kołatać:

- Kto tam?— zapytano ze środka.
—  T o m y,— odpowiedział.
—  Co za mt?
*— Przyjeżdżamy po naszą własność.
—  W y  tu nic swego nie macie.
—  Ale mieć b ęd ziem y, skoro z sobą zabie­

rzemy.
■/ Gdy swat coraz mocniej kołacze, a usłyszano  
grających skrzypków , wystrzały z pistoletów, 
drzwi się otworzyły i całe wesele weszło hurmem 
do izby. Swat ściągnąwszy zaraz ze stołu obrus i 
to co na nim było, swój natomiast rozpostarł i 
postawił przyniesione przez siebie wódkę, chlćb, 
sól i kieliszek.

Rodzice młodej posadziwszy ją  obok młodego  
na pierwszem miejscu za stołem, zaczął się krótki 
traktament, przerwany wnet przez swata oznaj- 
mująoego iż czas jechać do kościoła. Brat młodej 
wnosi wianek obwinięty szeroką chustką białą, a 
młodzi po ucałowaniu rąk ojca i matki i obdaro­
waniu każdego z obecnych pokornym ukłonem, 
wyprowadzeni z muzyką siadają na wozy, ona ze 
swacią, on ze swatem, r:szta orszaku osobno, a 
cała młodzież konno.

.— Obrzędowi ślubnemu sam dziś byłeś św iad­
kiem— mówił dalej xiądz S y x tu s— i wielką spra­
wiłeś nowożeńcom radość przygrywając im ua or­
ganach; widziałeś też jak ci się za to pięknie kła­
niali wychodząc z kościoła (24).

—  A z  kościoła dokąd pojechali? —  zapytałem 
— pewnie do rodziców pani młodej, aby tam od­
b y ć  wesele? (A n  )

(24) Wy< hod ąo z kościoła po ślubie, nowożeńcy z (buź­
kami zwykli wszystkim znajomym i nleinajomym, a nawot 
wszvstkim ubopirn nizko się kł«ni«ć

D O X l E § I G H A .
ADMINISTRACJA

D óbr i fabryk M orkowiecko-lf'e 
k łań sk ieli J IV. (Jezarcgo lir. P la ­
ter dzicdzicxnycll, w Powiecie Opo­
czyńskim, okręgu Stanisławowskim położonych, 
podaja do wiadomości, ń  w fabryce machin i narzęiU* rol­
niczych we wsi Niekłnń na trakcie b<tvrn od S/vdJowc* do

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA IIEYEHA

przeniesiony z u licy W areckiej na K rakow sk ic-D rzedm irścic Vr.
do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu na pierwszem piotrze.

’ (Ner :W ) ._ 1.1

jak i w latach zeszłych 
do uprawy nemi stużą- 

cenach znacznie obniżonych.

Końskich poiożonój, wyrabia  tak 
wszelkie M A C H IN Y  i NARZĘDZIA
ca i takowe spr/ .ed-je  po 
a mianowicie między innemi:

1) Z# Pługi Dombasla i Amerykańskie na miejscu od 
Rs. 6 do 1 0.

2) Z* Ping Dombasla przegonuwv Rs 15.
3) Za drapacz o t 7  pazurach z regulatorom i c ap iga-  

mi Rs 8.
4) Za drapacz o I t pazurach Rs 6 kop 50.
5) Za nóż do krajania nowin Rs. 6 kop. 33.
6) Za ohsypniki v. radełko Sangera Rs. 4 kop. 73 .
7) Za pi e I n i ki do buraków Rs. 7.
8) Za Młacarmą Amerykańską dwukonną, p rzenośną  

z mnneżem do 'nym i młynkiem Rs. 250 .
9) Za młocarnią Ainerykańslą ręczną na której 6 ludzi 

dziennie kop 6 zboża wymlócą Rs. 85.
! 0) / a  Młynki i Wialnie do czyszczenia i szrutowania 

zboża Rs. od Rs. 30  do Rs. 45
11) Za Sieczkarnię dużą o ! ć h  kosach Rs. 45
12) Za Sieczkarnią dużą o 2ch kosach Rs. 30 .
4 3) Za Sieczkarnię matą o łój kosie Rs. 25 .
4 4) Za Osie do wozów, bryk i pojazdów żelazne toczone 

od Rs 9 do Rs. 3 0  za garn itu r  czyli zac jeden .
Oprócz tych m achin  i narzędzi,  wyrabiają s ię  galerje, 

kraty, schody lane, drzwiczki do pieców, szybeiki,  kuchnie 
angielskie i t. p. w yroby .— Dla większój dogodności ku p u ­
jących, oddawano są wyroby na składy w Radomiu. Kiel­
cach i Jędrzejowie, gdzie i wszelkie obstalunki p izyjmowa- 
ne będą; chcący z»ś mieó bezpośrednio stosunki z L iry k ą ,  
rączą ad ressow ać  do Administracji dóbr  i fabryk przez Szy­
dłowiec w Niekłaniu.— za dokładne i spieszne wykonywa­
nie obstabinków Administracja zaręcza — W Niektaniu dnia 
4 0 Sierpnia 4 8 ó 7  r — Leon P łu żańsk i Administrator.

(Ner 3 4 9  -— 3).

PltZtJKCHAU DO WAKSZAWY
K urdw anowshi D jonizy 

oh. z Osin n r  584, M ackie­
wicz W łodzi .  ob. z Mińska 
n r  414, N iem ojewski Stan. 
oh. z P ok rzyw n icy  n r  
584, R om er  T o m . oby. z 
W o ły n ia  n r  4 1 4 ,  S za n ia ­
wscy W inc. i W ale r jan  ob. 
z gub. M ohylew skie j  n r  
4 14 ,  W ierzbow ski Ign. cb . 
z Mińska n r  414, W ojn iło -  
wslci K on s t .  ob. z C e sa r ­
s tw a  n r  t 55G, Zborow ski 
P r o s p e r  ob . z W iln a  n r  
414 ,  G tindził Ant. oby. z 
D rezn a  n r  57 0 ,  L askie  Ma- 
r ja  i B e r ta  ob . z P a ry ż a  
n r  002 ,  T yszkiew icz  Oli-

WYJKf.HALl Z WARSZAWY.
JO . xiążę Hohenlffchs 

H ugo  do Berlina i JO . xią- 
żę  Hohenloche Oehrinyen  
Felix  do Sz tu tg a rdu ,  B rzo ­
zow ski K onrad  o b .  do 
W ylez ina ,  Godlewski Apt, 
ob. do  Kamionny, K o za -  
necki Lucjan  ob. do  G o­
s ław ic ,  Lew ocki J ó z e f  ob. 
do  C h o c iszew a ,  Lasocki 
I ironis .  ob. do  Bieżunia, 
Łem picki J a n  ob. do  S toje- 
szyna, Rembieliński Gustaw  
ob. do  R ow y, von Mnsch- 
w itz  H erm an  b aron  i Mil- 
de K aro l kup. do W ro c ła ­
wia, R om er R u d o lf  ob. d o  
Berlina.

w ia  ob. z P a ry ża .
—  W czo ra j  p rzy jecha ło  do  W a rs z a w y  ko le ją  żela­

zną  osón  464 .  w y jecha ło  3 6 0  _______

U lll i  UlElillY WAHNjRAWVUllKJ.

dniu i d  Września i857 roku.
zrr I J

żądano płucoao
Yl o  tu e  (  y . Rs. kop. Rs. kop

Pół-irapęrjały rossvjskie . . . . — — 5 27
Dukaty bollenderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz knp.) 88 6& — ---
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4yJ5'/„) — ■ — — —.
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . za 100 złp. ,

Listy zastawue białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4 °0) . . . za 15 rs. 14 71 ___ .

Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) .............................. ___ — ir-

Cert. baukiu na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — -- -
„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — — ---
„ „ „ procentowe ( 5 ’/0 ) 

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł.
} --- --- — —
. --- --- —f i —r

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kupini (8% ) . . . . 111 39

„ „ z roku 1855 112 39 — —
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuni. . . . _ ■ _

Ofaligi IV spółki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Polakiem (5V0) za r*. 75Q 742 50 —

W  e  x  I e .
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 96 75 96 52%

......................................100 Tal. k. t. — — — —
G d a ń s k ........................100 Tal. » M. --- — —

„ ..............................1(10 Tal. k. t. --- — .— —
H am burg ........................ 300 Mik. 2 11. m 40 — •er
L o n d y n ........................ I R .  St. 3 .11. 6 43*/, — 1 —
M o s k w a ............................................ 400 Jts. k. t. 99 5) — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

.  ........................100 lis. k. t. — —r ■ T-T-
P a r y ż .............................  300 Kran. 2 11. 77 10 . T-

..............................  300 Frau. 1 W. — ---
W i e d e ń ........................150 Zł.  R. 2 11. 93 60 93
W rocław . . . 400 Tal. i  11. — -- TTT —

Wartość kuponu bieżącego od old. skar. Rs. I kop. 8:t*/s 
od listów zastawnych kop. 13*/, 

nd nowej rnssv;skići pożyczki Rs. 2 kop. 1 I V»

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro: Kapelusz ze n ar  
| m is t r z a .—  Doktór medi/epni/ .—  Pan Franciszek,

W drukarni J. Unsra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 3 (15) WYześuia 1857 r. — Starszy e/.nzor, !f &ohtestc*nńz


